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Charakter ślaehetny jednego Pol­
skiego woźnicy w roku 1813.

(P o w ie ś ć  z N ie m ie c k ie g o  prze łożona .)

Pew ien kupiec w  Petersburgu, rodem F ran ­
cuz , bogaty , nazwiskiem  C harles, szczęśliwy 
z swego położenia, k o ły sa ł na swoje'm kolanie 
z p e łną  zadow olenia tw arzą m ałego synka, 
dziękując Bogu za b łogosław ieństw o , którem 
go obdarzy ł. W tem  wchodzi do niego obcy 
nieznajomy człow iek, P o lak , i w prow adza do 
pokoju 4ry schorzałe i na w półprzem arzłe  dzie­
ci. — „O tóż wam  przywożę d z iec ią tk a /4 rz e k ł 
P o lak . — „Cóż ja  mam czynić z temi dziećmi?" 
odrzek ł kupiec, „i komuż one należą?" -— „T e - 
raz  n ik o m u /4 odpow iedział nieznajom y; „zm a­
rz łe j  kobiecie, i zagrzebanej w  śniegu, 70 mil 
z tam tej strony W iln a ; możecie z niemi czynić, 
co wam  się podoba.44 —  Na to odezw ał się ku­
p iec : „Przyjacielu! w y zapew ne nie trafiliście 
na właściwTe miejsce." — Polak, nie dając się 
odurzyć, rzecze: „ Je ż e li w y jesteście panem 
Charles, toć ja  się nie m y lę .44

Należy w iedzieć, iż w  mieście M oskwie ży­
ł a  długo dobrze mienna F rancuzka, zachow u­
jąc  się bez nagany; a le , gdy Francuzi w  roku 
1812tym M oskwę zajęli, przyjm ow ała natural­
nie w ięcej ludzko swoich w spółziom ków , ani­
żeli tego sobie życzyli rodowici mieszkańcy mia­
sta ; ponieważ krew  nie zapiera się swojego 
źród ła . Przeto znienawidzona, kiedy przy spa­
leniu m iasta , i ona swrój dom i  mienie utraci­
ł a ,  i tylko sw oje 5 dzieci uratow ać zd o ła ła , 
staw szy się podejrzana, nie tylko m iasto, ale 
nadto i k ra j opuścić b y ła  zmuszoną. — P ra ­
gn ę ła  jeszcze udać się do Petersburga, gdzie 
się spodziew ała bogatego zastać w uja. Gdy 
podczas swojej ucieczki, okropnego dośw iad­
czając zim na, i nieznośnych cierpień , do W il­
na p rzy b y ła , ogołocona ze w szelkich niezbę­
dnych potrzeb, schorzała^przy te'm będąc, spo­
tk a ła  tam pewnego Rossyjskiego X iążęcia, k tó ­
remu sw oją opow iedziała niedolę. Ślaehetny 
X iążę podarow ał je j 300 rubli, a skoro się do­
w ie d z ia ł, iż ma w uja w  Petersburgu, pozosta­
w i ł  je j w oli, czyli podróż sw oją dalej do F ran - 
cyi odbywać, lub z paszportem do Petersburga 
naw rócić zechce. Natedy biedna kobieta spoj­
rz a ła  na swojego najstarszego s y n k a , który 
najrozumniejszym między je j dziećmi, ale zara­
zem najsłabszym  się być zd aw ał, i  zapy ta ła  go

się : „C óż ty m ówisz? gdzie chcesz jechać mój 
sy n k u ? 44 — „T am , gdzie się sama udasz ma­
tk o ,"  odrzek ł ch łopiec; i m ia ł przyczynę, p0.  
niew aż przed odjazdem jeszcze poszedł do gro- j 
bu. — Następnie w ięc opatrzywszy się w  po- | 
trzebne przedm ioty do podróży, ugodziła sie 
z jednym  P olak iem , aby ją  za 500 ru b li, d» j 
je j w u ja , do Petersburga , p rzew iózł; spodzie- i 
w ając s ię , że, jeże li je j na opłacenie podróży j 

pieniężnego zapasu brakow ać będzie, wuj do- I 
łoży . W szakże codzień choroba je j powiększa- ■ 
jąc  s ię , tak ją  podczas owej uciążliwej i dłu- ! 
giej podróży o s łab iła , iż siódmego dnia w po­
dróży skonała . „Gdzie się sama udasz, " rzekł 
je j w ów czas zm arły  już teraz synek, i zgadł. 
— Teraz biedny woźnica Polski odziedziczył 
niespodziewanie 4ro dzieci, z którem i o tyle się 
tylko m ógł porozumieć, o ile mu dzieci po Fran­
cusku się w yraża jąc, d aw ały  do poznania, i
0 ile one znowu m ogły się domyślać z nieznajo­
mej jego dla nich mowy. — „C óż teraz począć?44 
rz e k ł sam do siebie. „N aw rócić? gdzież zosta­
w ię dzieci? —— Jechac dalej?  komuz je zawio- i 
z ę ? “  —  „C zyń coś p o w in ien !"  rzek ło  mu u- 
czucie sum ienia, „chciałzebys te biedne dzieci­
ska obrać z ostatniego ich dziedzictw a, to je s t. 
z twojego przyrzeczenia, któreś im uczyn ił?"  j

1 w net uklęknąw szy z nie'mi około trupa, zmó­
w ił  w raz z sierotami po Polsku: „O jcze n a s z /4? 
i „N iew ódź nas na pokusy .44 Potem każde 
z nich uroniwszy łz y  na zimne piersi matki, 
dorzuciło garść śniegu na s trup ia łe  c ia ło , że- 
gnając ją  na w iek i, i dając przez to oznakę, 
jak b y  je j rade b y ły  spraw ić lepszy pogrzeb, I 
gdy^y , jako  opuszczone sieroty , dokonać tego |  
m ogły . — Pocze'm swobodnie ru szy ł biedny Po­
la k  z nie'mi w  dalszą podróż do Petersburga; 
gdyż mu się nie z d a w a ło , aby ten , który mu 
te sieroty p o w ierzy ł, m ia ł go zostawić bez o- 
pieki. Gdy się już obszerne przed jego oczy­
ma ukazało  miasto, zatrzym ał się przed bramą, 
ja k  zw ykle  czynią nieświadomi, którzy się do­
piero tu  dowiedzieć p rag n ą , gdzie w  mieście 
stanąć m ają? — Pyta się przeto dzieci, gdzie 
ich wuj mieszka? a dow iedziaw szy się od nich, 
ile  ich m óg ł zrozum ieć, że same nie w iedzą; 
zap y ta ł się ich o jego nazw isko. „N ie w iem y /4 
odpow iedziały  dzieci. „ A  jakże  w y się nazy­
w ac ie?"  rzecze. „ C h a r le s ,44 odpow iedziały. 
Natedy biedny cz łow iek , jeżdżąc dw a dni po 
mieście, i  badając się o pana Charles, doczekał
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sie przecież, iż pokazano mu dom jego. A le 
ten nie b y ł owym poszukiwanym wujem sie­
ro t, ani tez m ia ł ochotę zatrzymać sobie jedno 
z nich. Przecież w końcu od s ło w a  do słow a, 
„dy Polak mu opow iedział rzetelnie i czule los 
biednych siero t, i sw oja b iedę , r z e k ł:  „Jedno 
już chciałbym wam  w ziąć , “  czując w  swych 
piersiach Francuz co raz  w ięcej zapału  ludzko­
ści.  Po tem odezw ał się d a le j : „W ezm ę
dw oje,“  a gdy w  końcu dzieci się około nie­
go tu liły , rozumiejąc być go swym w ujem , i 
zaczęły po Francusku p la k a c , a pan Charles 
przypom niał sobie obyczaje Francuskie, natedy 
w zruszył Bóg jego serce, iż mu tak  by ło  ja k  
o jcu, gdy w łasne  dzieci płaczące i narzekają­
ce  słyszy. „E j w Imię B oskie,“  rzecze znowu 
■do P o laka; „k iedy  tak  jest, nie chcę się uchy­
l a ć i  p rzy ją ł w szystkie dzieci do siebie; „u - 
siadźcie tro ch J ,“  mówi do woźnicy, „każę wam 
podać zupy. “ ' Tu Polak z dobrym apetytem i 
swobodniejszem sercem zasiad ł do s to łu , zaja- 
dajac zupę, potem po łoży ł ły żk ę , w sta ł i zno­
w u  usiad ł, a pow staw szy drugi raz, rzecze do 
. "ca : „T eraz  będziecie tak  dobrzy odprawić 

m nie, bo -troga dA W iln a  d a lek a ; na o00 ru - 
• Pani." Na tę odezwę za- 

I 7  Pana Charles, jak  gdy o-
b ło k  na wiosnę -U słońce zajdzie. „  P rzy ja­
c ie lu ! “  rzecze do P o laka , „ w y  mi się też dzi­
wnym pokazujecie; nie dosyćże, iż wam dzieci 
odebrałem , mamże jeszcze furm ankę wam  za­
p łac ić . “  Może się to najlepszemu um ysłow i 
zdarzyć, a szczególniej kupcow i, iż nie od ra ­
zu do targu  przystępuje, chociażby naw et z sa­
mym sobą. — Polak odpow iedział: „Dobry P a­
n ie! nie chcę ja  w am  tak w  oczy powiedzieć,
jakim  w y mi się pokazujecie? — Nie dosyćze, 
ze wam  przyw ożę dzieci? mamze jeszcze przy­
wozić w am  za darmo? Czasy są z łe ,  a zaro­
bek  lichy i  rzadki." — „D la  tego też pozw ól­
c ie , abym ja  n a rz e k a ł ,“  odezw ał się kupiec, 
„a lboż  rozum iecie, że ja  tak  bogatym jestem, 
iż cudze zakupuje dzieci; albo tak  bezbożnym, 
ze  niemi handluję ? chcecież je  napow rót ? “  — 
A le gdy słow o za słow em  poszło, a Polak te­
raz  dopiero z zadumieniem się d ow iedzia ł, iż 
P an  C harles nie jest wujem  tyeli dzieci, i ze 
ty lko z litości biedne sieroty p rz y ją ł ; „jeżeli 
„ tak  je s t ,"  odezwie się P o lak , „n ie  m ja  
„bo gatym człow iekiem , a w asi ziomko an-
„ cu zi nie zbogacili mnie zapew ne; toro

„rzecz tak  się ma, nie mogę w am  mieć w asze- 
„g° oporu za z łe  ; czyńcie tylko za to dobrze 
„tym biednym siero tom ;" rzek ł ów slachetny 
człow iek, a łz a  spad ła  mu z oczu na lica, k tó ­
ra  z przesilonego uczuciem pochodziła serca. 
A le też zm iękczyła i serce Pana Charles. • 
Ja  Pan Charles, pom yślił sobie kupiec; a to u - 
bogi Polski w oźnica; — a gdy on Polak że­
gnając się z dziećmi, jedno po drugie'm ściska­
ją c ,  i one po Polsku do pobożności i posłu ­
szeństw a napom inał —  „D obry  przyjacielu,“  
odezwie się Pan C h arles , „pozostańcie tu  je -  
„szcze troclie! Nie jestem  przecież tak  ubogi, 
„abym  wam tak  dobrze zasłużonej nagrody za 
„furm ankę zapłacić nie m ó g ł; skoro wam ła -  
„dunek odebrałem , oto i w asze 500 rub li.“  (#)

Tym sposobem zaopatrzone zostały  siero ty ; 
— furm anka zap łacona; a nie jeden  zapewne 
z czytelników p ow ątp iew ał, k iedy dzieci s ta ły  
przed b ram ą, czyli się też w uj do nich znaj­
dzie? i czyli je  przyjm ie? ale Opatrzność Bo­
ska nie po trzebow ała naw et w uja.

B. B.

Treny, czyli: Narzekalnice 
Bułgara.

Przełożone z N iem ieck iego.

C a ły  św iat słońce w eseli,
D aje mu ,czuć św ia tła  moc,
N a B alkan św iatłem  nie strzeli,
N ad Balkanem  ciemna noc:
Morzem też w  okó ł oblany,
Sroga niew ola go ściska,
Jarzm o tłoczy ciężkie rany,
K rew  z ran  pod niebiosa pryska.

P o d ła  i sroga niew ola,
K iedyż twój koniec zaw ita ?
K iedyż na te ciemne pola.
Dzień wolności nam zaśw ita?
Już k ra je  zm arzłe i parne,
W olność p rzy ję ła  na łono;
Dzikie naw et ludy czarne,
Tarczą p raw a, osłoniono.^ (* ’0  
Tylko na pustym B alkanie,
Ludzkość jęcząc w sparcia w o ła , 
B rzm ią pętam i Chrzescianie.
W olność tu  nie ma kościoła,

(* ) Rozum ie się  papierowych.

( * ’ ) Prawo zniesionej n iew oli Murzynów.
5 1 *
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W  skrytych naw et kątach św iata 
B ły s ło  św ia tło  słow em  w iary , 
C złow iek uzn a ł w  człeku brata,
I  w ypędził przesąd stary.
Tu przeciwnie, gdzie przed w ieki, 
S łow o Z baw iciela  b rz m ia ło ;
Gdzie tarcz cudowmej opieki,
O kry ła  rycerzy c h w a ła ,
K ościół w iary, wspomnieć biada, 
B ohatyrów  św ietne znaki,
W  ciemnej przepaści zapada,
T ak i los B alk an u , taki.

U słysz me prośby gorące 
Boże na gwiaździstym tronie,
Co na swem ojcowskie'in łonie 
Piastujesz światów' tysiące.
Co mnie darzysz w'zrokiem drogim, 
Bym różn ił praw dę od b łędu ,
Nie odmawiaj Twego w zględu,
Ja  Tw e dziecko, Tyś mym Bogiem.

Oto tu na tw ardej skale 
Siedzi B ułgar i łz y  ron i,
Pod niebiosa szle sw’e żale,
Czeka pociechy z T w ej d łoni, 
Oświeć ludy nam pokrew ne!
Niech dojrzą nędznych swych b raci! 
Niech liczą nasze łz y  rzew ne!
Niech żaden czasu nie traci!
Niech wolności znak okw’ity,
U tkw ią na B alkanu szczyty!

Słuchajcie nas ludy chw ały ,
K tórych rycerki pow iły ,
W asze serca nie ze skały ,
Zbierzcie męstwo, zbierzcie s i ły ;  
Nędza braci w as nie cieszy,
Niech każdy nam w  pomoc spieszy!

Na sław ę przodków  wspomnicie, 
Bóg zaleca zm iłow anie,
Przynieście nam, wTolność, życie;
Oto Boskie przykazanie:
W zbudźcie ze snu daw ne m ęstw o! 
Pole dla chw ały  gotowe,
Tu was czeka krzyż, zwycięstwo,
I  lau r na rycerską g łow ę.

Obudźcie się ludy mężne,
Słyszycie kw ilenia dziatek,
Patrzcie! ja k  tu z łona  m atek 
Ramię Turczyna .potężne 
Topiąc w rozpaczy rodzice, 
W ydziera  m łode dziewice.
Słyszycie skarg i M ostara?
Tam, w śród lasu, zimy srogiej, 
B łąk a  nieszczęśliwa para,
Zona nędzna, maż ubosi.. . f , .7 c O
Oboje w of aj a syna,
A le próżno; bo po czasie,

Temu już grób usta ścina,
A lbo, zaw arty  w  tarasie ;
Tylko lody, drzew a, skały ,
K lą tw ę m atki pow tarzały .

Tam  otw arty  w idok nowy,
Dziecko śniegiem obw inięte,
M atka naga do połow y,
K rew  ostygła, usta ścięte,
Przed gw ałtem , w  smutnym pochodzie 
Grób znaleźli w  tw ardym  lodzie.

Znów  pięć sierot nagie, p łoche, 
M atka obok, lecz w  rozpaczy;
D aj nam matko chleba troche,
Trzy dni poscim, cóż to znaczy? — 
A ch! kochane dzieci moje!
Komużto m ówicie? komu?
Ja  w as nakarm ię, napoję,
Cierpcie! aż wrócim do domu. —
Pak m atka dzieci łag o d z i,
A by głodu  zapom niały,
Lecz nadzieje próżno zwodzi,
Dzieci dom w  ogniu w idziały , 
K rzyczą: T urek sp a lił nas!
Teraz domem naszym, las.

Tu strumień łe z  matce p łyn ie ,
Dzieci, w iecie, gdzie dom wasz?
Oto niebieskie sklepienie,
Tamto m ieszka ojciec nasz;
Tamto, dzieci, nasza strzecha,
Chleb, i napój, i pociecha.

C ały  św iat słońce w ese li,
D aje mu czuć św ia tła  moc,
Na B ałkan św iatłem  nie strzeli,
Nad Balkanem  czarna noc;
Morzem te'ż w  okó ł oblany,
Sroga niew ola go ściska,
Jarzm o tłoczy ciężkie rany,
Aż krew7 pod niebiosa pryska.

A lexandrze! słońce św'iata,
Nad Persami nasz mścicielu,
K astrioto, chwyć b u ła ta ,
Turków', s ław n y  grom icielu ; 
O twórzcie grobów  zapory,
Poznajcie w aszą ojczyznę,
W ydarto  z je j łona  córy,
Zb urzono je j pola zyzne,
San t znieważona, naga,
W  kajdanach litości b łag a .
Lepszych czasów gw iazdy jasne, 
K tórych s ław y  cień nie mroczy, 
Rzućcie W'asze groby ciasne,

'ie  p rzygasłe  oczy! 
rze, chwyć się miecza, 
o, X iąże praw y, 
się tarczy obosiecza;
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Dalej wodzowie do spraw y, 
W spom nijcie na dawne czyny, 
Spieszcie po nowe w aw rzyny!

B. Rembowski.

K rólki zarys liistoryi literatiiiy  
Ilossyjskiej.

(C ią g  dalszy .)

K a r a m z i n  w y w arł ogromny w p ływ  na l i­
teraturę Rossyjską. P rzekszta łc ił język  Ros­

sy; ilniajac go z pasków  Łacińskiej kon-
stn, ;żkiego kościelnego narzecza, a  zb li-
zajav. i:a omiast do żyw ej, naturalnej mowy 
pows Przez dziennik sw ó j, przez roz­
praw rsaitycli przedmiotach, przez pow ie­
ści, t d u s i ł  w iadom ości, w ykształcenie,
smak do czytania w  spółeczności Ros­
sy jski skutku jego w p ły w u , w  miejsce
pedant i szkolarności, nastąp iła  sentymen-
talność ibodność, co jakko lw iek  nie jedne
dziwną w y d a ło , dla literatury  jednak  i
d la  śr. stw a wielkim  by ło  postępem ., Po-
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wieściom jego zbywa na poetycznej prawdzie, 
lecz są ważne, bo smak publiczności skierowa­
ły  ku romansowi, jako obrazowi uczuć, namię­
tności i wypadków domowego życia ludzkiego. 
Karamzin pisał także wiersze. Poezyi w nich 
nie ma; były to tylko myśli i uczucia człowie­
ka rozsądnego, oddane w formie poetycznej; 
lecz dla prostoty w treści, dla naturalności i 
poprawności języka, dla zadziwiającej na owe 
czasy polotności w wersyfikacyi, dla nowych, 
daleko swobodniejszych form w dykcyi, stano­
wią także postęp w poezyi Rossyjskiej.

Daleko więcej zdziałał pod względem poe­
zyi przyjaciel jego D y m itr ie w ', o 5 lat tylko 
starszy od Karamzina. Dymitriew nie był poe­
tą w znaczeniu liryczne'm; lecz jego bajki i po­
wiastki były wyborne i prawdziwie poetyczne 
utwory dla owego czasu. Pieśni Dymitriewa 
są czułe aż do ckliwości, lecz taki był wów­
czas smak powszechny. Ody Dymitriewa świe­
cą niesłychanie retoryka, lecz pomimo to były 
ważnym bardzo postępem w poezyi Rossyjskiej. 
Nieodzownym było warunkiem ody, aby pio- 
runującemi słowy hojnie szafować i wysoko 
wspaniale unosić się w obłokach. Dymitriew 
używał tak tego jak owego z umiarkowaniem; 
do tego wyrażenie jego było proste, język i 
dykcya wyrobione. Forma w odach Dymitrie­
wa jest oryginalną, n. p.: w Jermaku, gdzie 
poeta przedstawia dwóch sybiryjskich Szama­
nów, z których starszy opowiada młodszemu 
wśród szumu wałów Irtyjskich o upadku swej 
ojczyzny. Wiersze tej ody są na czas nasz nie­
zgrabne, grudowate i niepoetyczne; lecz w'ów- 
czas były wyborne i tchnęły duchem nowości. 
Maniera i układ jego były całkiem nowe, nie 
otrzymał tylko dla tego Dymitriew' nazwy ro­
mantyka, że wówczas słowa tego jeszcze nie 
znano. — Za jego zatem pośrednictwem zbliży­
ła  się poezya Rossyjska do prostoty i natural­
ności, do życia i do rzeczywistości; bo w roz­
targnionej sentymentalności więcej jeszcze jest 
naturalnego życia, niż w szkólnym pedantyzmie. 
Język, którym dwaj przez poetę wprowadzeni 
Szamanowie mówią, pełen jest deklamacyi, lecz 
myśl sama w skargach Szamanów nad J.rtyczeni 
na zamiary Jermaka, nie jest retoryczną, ale 
praw dziwie poetyczną. W  takich rzeczach po­
kazuje się dążenie Dymitriewa do nowości i ży­
czenie, aby literaturze Rossyjskiej nowy bieg 
zakreślić.

Około tegoż czasu obudził się w literaturze 
Rossyjski także duch krytyczny. Nie jedna 
dawna wziętość i powaga poczęła się chwiać. 
W  roku 1S02 napisał Karamzin artykuł: „Pan­
teon Rossyjskich autorów. “  — Nie wyrzekł 
w nim ani słowa o żyjących pisarzach, o Dzie- 
rżawinie i Cheraskowie, bo to nazywano wów­
czas rzeczą nieprzyzwoitą; nie powiedział nic 
naw'et o Petrowie, choć od trzech lat już nie 
ży ł; można się dorozumieć, że wielbicieli tego 
poety, których było wielu, nie chciał sobie Ka­
ramzin zniechęcić, a z drugiej strony chwalić 
go przeciw własnemu przekonaniu nie mógł. 
To literackie pobłażanie miało swą przyczynę 
rzeczywiście w charakterze Karamzina. W  Pan­
teonie po pierwszy raz sprawiedliwie osądzony 
Tredjakowski, w tych kilku słowach: „Uczo- 
ność wykształca, lecz nie wydaje autorów. (<
0  Sumarokowie mówi Karamzin mniej otwar­
cie i dobitnie; lecz i on był niebezpieczny dla 
jego sławy. Tragediom jego zarzuca, że sie 
w nich starał „raczej uczucia  opisyw ać, jak 
charaktery estetyczne i moralne malow'ać.“ Zda­
je się praw ie, jak gdyby się Karamzin obawiał, 
że mu nie uwierzą, skoro prawdę całko" '
1 bez ogródki w7ypowie.

Lecz jakkolw iek Dymitriew i Karat 
wstają przeciw duchowi dawnej szkół 
trafili się przecież całkiem oswooo ; 
niektórych myśli i zwrotów', a „opit 
r ę “ nie rzadko się u nich napotyka, 
względem kierunku i formy nowym i 
bydwaj literaturę natchnęli, lecz nie uwolnili 
jej zupełnie od wpływu retoryki. Febus, lira 
i tym podobne rzeczy stały się podrzędnemi, 
lecz nie znikły; stary zwyczaj czepił ich się i 
przechował nawet aż do czasów Puszkina. Je- 
źli jednak poezya Rossyjska i wszystka w o- 
góle belletrystyka charakter retoryczny zatrzy­
m ała, wstąpił wszakże w nią w skutku kie­
runku nadanego jej przez Dymitriewa i Karam­
zina nowy żyw io ł, t. j . : sentymentalność. 
Nie była ona zaś wynalazkiem ani Karamzina, 
ani Dymitriewa, lecz panowała w literaturze i 
obyczajach całej Europy 17go i 18go wieku, 
które się pod jej w'pływem zupełnie wykształ­
ciły i wewnętrznie rozwinęły, llossya dotąd 
jej nie znała ; dopiero kiedy w latach od 1812 
do 1814 w ścisłym stanęła z zachodem związku, 
ujęła ją świeżem uczuciem; odtąd dopiero po­
czyna się w alka romantyzmu zklassycyzmem i



k  do P u s z k in a  b ili czołem Rossyjscy poeci 
i pisarze przed dawnemi powagami. M ie r z l i -  
a k o w  krytykow ał na sposob L aharpa, i tłó - 
maczył Sielanki pani Souliere; O z e r  o w  n a ł a ­
d o w a ł  R ad n a ; K r y ł o  w by ł drugim Lafontar- 
nem- B a t i u s z k o  w czcił jakiegoś Parmego, 
którego talentem o wiele przewyższał, Ż u k o ­
w s k i  szedł do połowy własnym swym torem, 
do połowy uległ w pływ ow i szkoły Karamzi­
na. Tym sposobem zapoznała się literatura 
Rossyjska z sentymentalnością Europejską w tej 
samej chw ili, kiedy Europa na zawsze ją  ze­
gnała. Ten właśnie zbieg był konieczny i po­
żyteczny dla literatury i obyczajów spółeczno- 

j ści Rossyjskiej. W  Europie zmieniła senty- 
mentalność feudalną surowość obyczajów; w Kos- 
syi należało jej zmienić tćj samćj surowości 
szczątki z czasów Piotra W .;  w tej rozumie 
sie Rossyi, gdzie równie oświata i literatura, 
jak  dążenie spółeczne i miłość było nowością. 
Sentymentalność jako siła drażniąca grube ner­
w y które przez wykształcenie delikatnieją i 
wiecej nabywają czułości, irritabilitacyi, w'yra- 
ża ła  już sama przez się moment pierwszego 
po czu c ia  się  w  piśmiennictwie Rossyjskiem,
1 aż do tej chwili nosiło cechę uczonosci 
książkowej. Dla nas są dzisiaj romantyczne 
nazwy śmiesznością, lecz wówczas głębokie 
miały znaczenie; w yrażała się w  nich skłon­
ność ludzka do snów romantycznych, do życia 
uczuciowego. W  osobie Karamzina spółecznosć 
Rossyjska po pierwszy raz przyszła do pozna­
n ia , że posiada duszę i serce, do delikatniej­
szych wzruszeń zdolne. Nazywano to wówczas:

'  Rozkoszowaniem w uczuciu. Kto przy pieśni 
Dymitriewa: „Slonjet sizyi Gołuboczik, z ca 
lego serca umiał płakać, ten poezyą lepiej zro­
zumiał od innego, który ją tylko W solennych 
odach znajdywał. Poezya poprzedniej szkoły 
rzucała przestrach na płeć piękną; lecz wier­
sze Dymitriew’a , Karamzina i Neledmsko-M a­
łeckiego um iała na pamięć płeć piękna; całe 
pokolenia wychowały się przy nich i wzrosły. 
Karamzina każdy czytał, kto rościł pretensye 
do wykształcenia; bardzo wielu w czytaniu tyl­
ko Karamzina znajdywało przyjemność i na“kę.

"W tymże samym roku co Karamzin, 1765, 
urodził się M a k a r ó w ,  mąż przeznaczony w li­
teraturze Rossyjskiej wspólną z Karamzinem od­
grywać ro le , chociaż całkiem byli sobie nie­
znajomi. W  r. 1803 w ydaw ał Makarów dzien­

n ik : „M erkura M oskiew skiego/' którego arty­
kuły  ten sam w zięły kierunek, co Karamzino- 
we. M akarów m iał smak, m iał talent, podró­
żow ał wiele po Europie, i należał do najw y- 
kształceńszych i najświetlejszych ludzi swego 
czasu. Porównając Makarowa krytykę dzieł 
Dymitriewa z Karamzina krytyką „D uszenki" 
Bogdanowicza, zdają się obiedwie z jednego 
pochodzić p ió ra ; Makarów' bronił Karamzina 
przeciw sławnemu wówczas fanatycznemu pu­
ryzmowi. M akarów wystąpił najprzód w  roku 
1795 z wybornym przekładem miernego roman­
su : „H rabia de St- M erane,"  czyli „N owe o- 
jłąkanie rozumu i serca." — Tłómaczyl także 
dwie pierwsze części podróży Anthenora po 
Grecy i, i Blandiego po Azyi, które 1802 roku 
z druku wyszły. Niestety mąż ten znakomity 
umarł już 1604 roku.

K a p n i s t  z powodu, że u leg ł w pływ ow i 
Karamzina, liczy się do pisarzów szkoły K a- 
ramzinowej, w której także P o d s z y w '  a ł ó w  i 
B e n i c k i ,  dwaj dobrzy prozaicy, celowali; po­
tem N e l e  d i ń s k  o - N e ł  e c k i, znany z tkliwych 
pieśni i bogaty w  prawdziwe uczucie; dalej 
D o ł g o r u k i ,  który poezye swe w ydał pod 
sentymentalnym tytułem : „S tan  mego se rc a ,"  
pełen uczucia, lecz satyrycznego; odznaczający 
się prawdziwym Rossyjskim humorem; dalej 
M il o n o w', znakomity satyryk; W o j e j k o w ' ,  
tłómacz eklog W irgilowych i opisowych poezyj 
Delilla, unieśmiertelniony wierszem, który dotąd 
jeszcze pozostał w-rękopismie, później żurnali­
sta sław ny cierpką polemiką; K o k o s z k i n  i 
C h m i e l n i c k i ,  tłómacz i naśladowca M oliera; 
wreszcie NFasilA P u s z k i n ,  poeta, 55 ł  o d z i -  
m i e r z  Izmai l r fwv,  prozaik.

O z e r o w  i K ^ y ł o w  są samoistnymi pisa­
rzami w peryodzie Kaiamzinowym, choć ponie­
kąd należą także do szkoły tego reformatora 
języka Rossyjskiego. , Po Sumarokowie odzna­
czył się na polu dramaty cznem R n i a ź n i n .  
Bez samodzielnego ta len tu , lecz wielostronną 
wsparty nauką, znajomością języków obcych i 
biegłością w języku swym rodowitym, korzy­
stał z licznych płodów Francuskiej dramaty­
cznej literatury i wynosił z niej w ielką zrę­
cznością bogate plony, k l e j ą c  swe komedye i 
tragedye z dosłownie nie raz przetłumaczonych 
ułamków dramatów Francuskich. Prace jego 
tworzą znaczny postęp w  dramatycznej Rossyj­
skiej literaturze; pod względem smaku i języ-



ka daleko za sobą pozostawił Sumarokowa pra­
cowity ten p isarz, lecz daleko jeszcze więcej 
przewyższonym został przez Ozerowa. O z e ­
ro  w sta ł się drugim Racinem dla piśmienni­
ctwa Rossyjskiego , tworząc niezaprzeczonym 
swym talentem nową w niej epokę. Ani siły,
ani namiętności , ani charakterów nie malu­
jąc, zachwycał jedynie zywe'm przedstawieniem 
swych uczuć. Tragedya jego była kopią Fran­
cuską i dla tego dzisiaj równie po teatrach jak  
po czytelniach zapomniana; lecz w  literaturze 
Rossyjskiej wiecznie pozostanie niezapomnianą. 
Język Rossyjski niezmierny przez nią zrobił 
postęp.

W  jednym z Ozerowem czasie w ystąpił 
K r i u k o w s k i ,  którego tragedya „ Pożarski“ 
wielkie uczyniła wrażenie, lecz prawie tylko 
dla patryotycznych, w niej wylanych uczuć, któ­
re w czasie walki z Napoleonem z wielkim mo­
g ły  tylko być przyjęte poklaskiem.

I K r y ł o  w pisał komedye genialne i do­
wcipne, lecz sław a jego jako bajkopisarza za­
ćmiła sław ę jako dramatyka. Celując nad Che- 
innicerem i Dymitriewem, jak  największą osiągł 
w  bajce doskonałość; jego bowiem ^bajki są 
skarboną Rossyjskiego dowcipu, humoru i dia­
logu. Prostota i barwa narodowa  przede- 
wszystkiem je  odznaczają. K ryłow  jest zupeł­
nie narodowym pisarzem. Bajka jako poezya 
ntało ma prawdy i mało wartości; zjawić ona 
się tylko może u narodu, który zaledwo do­
szedł wieku młodzieńczego, i dla tego ojczy­

zn3 Jest wschód. U Greków ukazała ,si 
w właściwym sobie czasie, razem z Ezopent 
Francuzi naśladując pod względem literatury 
we wszystkiem starożytnych, rozumieli, ze m  
także trzeba bajk i, bo ją  mieli Grecy, a Ros- 
syanie, którzy znów Francuzów we wszystkien, 
naśladow ali, chcieli mieć bajkę, bo ja mieli 
brancuzi. Zresztą Rossyanom dał Chemnicer 
lepszą bajkę, mz brancuzom Lafontaine. Ten 
w rzeczy samej nienaturalny rodzaj poezyi nad- 
z wy czaj silnie przyjął się w literaturze Fran­
cuskiej, i otrzymał w łaściw ą narodowa forme. 
1 w Rossyi m iała bajka dobre powodzenie, bo 
jak  we Francyi m iała swego Lafontaina, tak 
w Rossyi m iała swego K rylowa. Znawcy p0- 
wiadają, ze architektura a la rococco, nie jest 
architekturą, albo raczej jest niewłaściwa, jest 
przeciwną prawdziwej architekturze; zgadzamy 
się; lecz Rastrelli pomimo to nie mniej znako­
mitym jest kunsztmistrzem.

W* roku 1805 ukazały się także w dzienni­
kach pierwsze poezye Ż u k o w s k i e g o  i B a- 
t i u s z k o w a .  Lecz każdy z nich stworzył no­
wą szkołę w literaturze Rossyjskiej i w niósł 
do niej nowe żywioły. W p ły w  ich w peryo- 
dzie Karamzinowym mniej by ł widoczny, po­
nieważ właściw a ich działalność rozpoczęła sie 
dopiero roku 1814., należą zatem do następne­
go peryodu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D o n i e s i e n i e  k s i ę g a r s k i e

Odwołując się na moje doniesienie księgarskie, w  numerze 47yni Przyjaciela Ludu umie­
szczone , nadmieniam jeszcze, iż wzmiankowane d z ie ła : Niemcewicza dzieje panowania
Z yg m u n ta  111, i Postylla katolicka W ujka , jeszcze są nowe, kompletne i należącemi do 
nich rycinami zaopatrzone.

Poznań, dnia 28. Grudnia 1847 roku.
J o z e f  L issner , księgarz i antykwaryusz.

Trzy końcu $ r u g i e g o  półrocza c z t e r n a s t e g o  roku istnienia 
„Przyjaciela Ludu,“ upraszam Szanownych Czytelników, aby p r e ­
n u m e ra tę  na p i e r w s z e  półrocze roku p i ę t n a s t e g o  w najbliż­
szych k s i ę g a r n i a c h  lub u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  ponowić ra­
czyli , jeśli nie chcą doznać przerwy w odbieraniu regularnem nu­
merów. :pfp»

JErnest Cfiinther, wydawca.

ifadadem i drukism ErnBstd Gi i nt hs rg  w  Lesznis. (Redaktor; D r .Szymański*]


